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(C iąg dalszy:)?"'

Jeżeli porównamy liczbę porodów w ogóle z licz­
bą chorób, które w połogach występowały, okaże 
się stosunek eo do ostatnich bardzo niekorzystny; 
słowem powiedzieć można, że w klinice położni­
czej krakowskiej, jakkolwiek śmiertelność, ,od kilku 
dopiero lat znacznie zmniejszona, nie jest w po­
równaniu z innemi tego rodzaju zakładami naj­
w iększą: to przecież co do połogów samych, prze­
bieg takowych za bardzo niekorzystny uważać 
w ypadn ie , gdyż niemal co druga położnica ulega 
w tym okresie jakiejś chorobie* Tłumaczenie tego 
faktu jest nader proste dla tego, kto zna stosunki 
miejscowe, w jakich się klinika położnicza w K ra­
kowie znajduje. Pominąwszy bowiem same miej­
scowość już tyle razy słusznie osławioną, nie 
posiadającą ani jednego warunku przyzwoitego — 
nie mówię porządnego —  szpitalu; pominąwszy 
b rak wszelkich przyrządów do przewietrzania;

pominąwszy nawet konieczność otwierania wśród 
mrozów gwałtownych okienek i drzwi dla umniej­
szenia wyziewów różnorodnych — lak z odchodów 
połogowych, z kuchni szpitalnej, jak  i z wychod­
k ó w —  oraz dymu, który rokrocznie kobietom i 
noworodkom pielęgnowanym uduszeniem zagraża, 
a kurytarze i sale tak przepełnia, że oddech zwy- 
kłenn ludzkiemi płucami staje sic niemożebnym; 
pominąwszy nawet i to, że konieczne otwieranie 
okien i drzwi w porze chłodniejszej wywołuje l i t*  
zliczone nieżyty oskrzeli, gardła i krtan i,  sapki, 
oraz bardzo często i to w najpomyślniejszych przy­
padkach operacyjnych wydarzające się śmiertelne 
zapaleniu plac: pominąwszy tedy to wszystko, 
jako stosunki zależne od budynku i nie tak łatwo 
usunąć się dające, —  to na wytłumaczenie faktu 
powyższego pominąć nam nie wolno, że ilość po 
rodów rokrocznie wzrasta w klinice i to znacznie, 
a łóżek nie przybywa; że zatem przepełnienie, 
dochodzi czasem do takiego stopnia, iż rady so­
bie dać n;e można. Dodajmy, że żaden z lekarzy 
nie mieszka w szpitalu; że przytein i . ik t  kliniczny 
jest dla położnic wcale niestosowny, usługa nie­
zależna od przełożonego najgorsza, bielizny nawet 
nędzućj brak ogromny, a oświetlenie haniebne: to 
obok smrodów kuchennych itp. oraz dymu i mnó­
stwa pluskiew mamy obraz stosunków higienicznych



k'iniki położniczej. Wszystkie zaś usiłowania 1 
najlepsze chęci dzisiejsze dyrekcyi tak długo na 
nic się nie zdadzą, dopóki takowa oraz lekarze 
szpitalni nie będą mieli prawa nietylko wykazy­
wać wady i kontrolować niby zarządczynie, ale 
zarazem prawa bezpośredniego przymuszenia ich, 
aby polecema im dane w całości i punktualnie 
wykonały. Dziwią się np. w ogóle, dlaczego od­
dział położniczy i podrzutków rokrocznie kosztuje 
bajeczne sumy, a wytłumaczenie tego jest  nader 
proste; fundusz bowiem krajowy opłaca za wikt, 
bieliznę, usługę, leki i inne mniejsze potrzeby 75 
centów dziennie od każdej chorej tego oddziału, 
nie licząc w to tak zwanych porcyj nadzwyczaj­
nych, które w przecięciu także z 15 cnt. dziennie 
od głowy kosztują. Według tego kosztuje np. 
m amka, odsługująca zwykle przez miesiąc mam- 
czeniem dziecka taksę za jej własne dziecko szpi­
talowi należną, 49 zła. miesięcznie; odsługuje 
bowiem za dziecko 2 6 '/2 zła., a utrzymanie jej 
kosztuje szpital 22 'L. zla. miesięcznie. Jak  wy­
kwintne urządzenie, ja k  pyszny wikt powinien 
mieć ten oddział za takie pieniądze! W istocie 
zaś rzecz się m a, jak  wyżej powiedziano. Nie 
tykalibyśmy tej sprawy, która nas dziś nareszcie, 
gdy przeniesienie częśi i kliniki położniczej do 
własnego przez wys. rząd zakupionego i urządzo­
nego budynku jest już w toku, mniej obchodzi; 
ale wkracza ona tak głęboko w stosunki higieni­
czne tej części szpitalu świętego Ł aza rza ,  że do 
wytłumaczenia tychże pominąć jej niepodobna. 
Wobec przepełnienia lokalności cboremi oddziały­
wa urządzenie tego szpitalu tak niekorzystnie, że 
każda ranka , każde naddarcie więzadełka łono­
wego, przy każdym porodzie występujące, zamie­
nia się co najmniej we wrzód połogowy. Wrzody 
te, prócz wymienionćj przy położeniach czaszko­
wych liczby, są o wiele częstsze: towarzyszą bo­
wiem wszystkim zapaleniom pochwy, macicy i in­
nym sprawom połogowym, wobec których prawie 
n ikną i dlatego w rachubę nie wchodzą; każde 
zapalenie macicy pociąga za sobą kilka innych, 
każde przewietrzenie wywołuje kilka nieżytów 
oskrzeli oraz zapaleń głębszych i ważaieiszych 
narządów. Przedarcia międzykrocza np. są u nas 
częste; liczba 10 przy położeniach czaszkowych 
wymieniona odnosi się tylko do całkowitych, czę­

ściowych bywa daleko więcej m ,rno spotęgowanćj 
\ w tym względzie ostrożności P raw da, że część

tych przedarć przypada na międzykrocza kiło- 
l wych, które z powodu blizn i nacieków twardsze
l trudmój utrzymać, tem bardz ie j , ‘że ich podpiera-
\ nie nie jest  bardzo ponętne; ałe też i znaczna

część przypadnie na brak oświetlenia. Klinika bo- 
i wiem otrzymuje obecnie dla sali porodowej przez

sześć miesięcy zimowych po funcie świec steary- 
| nowych miesięcznie, które jedynie do oświetlenia
i podczas operacyj nocnych, a jak  świadczy sprawo-
t zdanie, dość licznych, z wielką biedą wystarczają;
| resztę jej oświetlenia stanowią najlichsze kaganki
i nocne olejowe, oraz świeczki łojowe — długości
| i objętości palca — tak z w. s z a b a s ó w k i .  Jak

wygodnie obsłużyć można przy takiem oświetleniu 
 ̂ rodzącą i jak  utrzymać w całości międzykrocze,

'i każdy zawodowy łatwo osądzi Ale na tem nie
koniec; albowiem nawet tych szabasówek często 

| brakuje, gdyż chociaż dopiero obecnej dyrekcyi
| udało się po kilkukrotnych korespondencyach uzy-
j skać dla kliniki położniczej, 11  kletek obejmują-
| cej, dwie dyżurne i dwie posługaczki oprócz le­

karzy i akuszerki zatrudniającej, 10 szabasówek 
\ dziennie, to takowe przecież najnieregularnie) nad-
t syłane i prawie nigdy w tej ilości nie bywają

wydawane. Kliniką' położn. krakowska zn: jduje 
? s ię ,  ja k  z tego wynika, w stosunku do kosztów

w bardzo niekorzystnych w arunkach ; dlatego też 
\ wymagałaby ona nieco radykalnieiszćj niż dotąd

reformy. Tym razem tych słów kilka dla wytłu 
S maczenia znacznych nieprawidłowości połogów.
| (C .d . n.)

U je m n y  p r z y c z y n e k  

do kazuistyk i sąclowoFekarskiej

podał

\ dr .  G-a w  l i k .
s_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
\
\ (C iąg dalszy . Zob. n r. 51 r. z.)

W trzydzieści godzin później zastałem u chorej: 
Całe ciało w położeniu poziomem nawznak prawie 

( tężcowo wyprężone. Twarz cała jednostajnie blado 
j ziemista. Powieki do połowy przymknięte; oczy 

w głąb zapadłe, nieruchome; źrenice nadzwyczaj 
? skurczone, tak do światła jak  i w cieniu. Usta do 
\ połowy rozwarte, wargi i dziąsła bladosine.



Kuchy oddechowe bardzo słabe i powierzcbo- <
wne, odgłos po obydwóch stronach klatki piersio- s
wej z tyłu tępobębenkowy, rzężenia drobno i grubo 
bańkowate tak silne, że wobec nich nie słychać 
żadnych szmerów oddechowych. ;

Tętno drobne, nikłe , 60 na minutę. Głowa za- )
wsze jednako gorąca , reszta ciała niżsżej niż t
w prawidłowym stanie ciepłoty.

W ukłądzie nerwowym zupełna bezprzytomność \
umysłu i władzy. Chora dogorywa powoli, spokoj- \
nie, z odnogami równolegle w yciągniętem i, w po­
łożeniu poziomem. 5

Na moje zapytanie, czy me poprzedziły jakie 
kurcze lub drgawki, otrzymałem od rodziców od- \ 
powiedź ujemną. >

Przewidując rychły zgon chorćj, a nie chcąc 
wobec rozpaczających rodziców opuszczać takowćj 
bez udzielenia jakiejkolwiek rady, kazałem przy­
łożyć gorezyczniki, jeden większy na klatkę pier- ?
siową, a dwa pomniejsze na łytki. ;

Mimo to rodzice, nie poprzestając na mojćj osta- 5
tniei ordynacyi, posłali natychmiast po mojem 
odejśchi do sąsiedniego Makowa po tamtejszego i
chirurga, który, jak  tylko zobaczył moję chorą 
w takim stanie, a dowiedział s ię , żem jej między 
innemi kazał zażywać chininę, wykrzyknął z naj- 
większem oburzeniem Doktor wam zabił Jzie- 5
c k o ; ono miało proste zapalenie płuc, a ten je  \
leczył na febrę chininą, która  przez tę pomyłkę |
stała się dla niego trucizną. Wyście go powinni \
skarżyć i sprowadzić mu komisyą, a będzie wam |
musiał wszystko wynagrodzić .11 W kilka godzin l
później chora wyzionęła ducha. Wystarczyło to \
zrozpaczonym w takiej chwili rodzicom, którzy już <;
i tak zaraz z początku — j ak to u rażałem —  nie \
okazywali wiele zaufania do mego sposobu lecze- \
nia. Po krótkićj więc z owym niecnym chirurgiem >
naradzie zanieśli przeciwko mnie skargę  o zanie- j
dbaue i fałszywe leczenie do sądu powiatowego.

Czwartego dnia po owym przypadku zjechała 
komisya sądowolekarska. Zawezwany urzędownie, j
abym przed takową stanął osobiście, zdałem pro- \
tokólarnie sprawę z całego przebiegu choroby '
zmarłćj, a zapytany o rozpoznanie i o sposób le- |
czenia, podałem do protokółu następującą, o ile \
pamiętam, odpowiedź: W chorobie przedstawionćj j
mi tu zmarłej zauważyłem trzy główne okresy: 
pierwszy czysto gorączkowy, drugi z objawami j
żołądkowemi , trzeci zaś przeważnie nerwowy.

W pierwszym okresie z wygórowanych objawów 
gorączki, nie odpowiadających żadnćj innćj spra­
wie zapalnćjijSwnosiłem, że będę miał do czynie­
nia z ciężką durzycą, któreto przypuszczenie na­
bierało coraz większego prawdopodobieństwa, 
w miarę jak  w ciągu choroby przybywało mi co­
raz więcćj znamion rozpoznawczych. I  tak: nie- 
przepuszczanie wygórowanej gorączki; tętno duże, 
dw ubitne; namacalne obrzmienie śledziony, lekkie 
wzdęcie brzucha z zasłyszanćm raz kruczeniem 
nad kiszką ś le p ą ; nareszcie ów okres nerwowy — 
przemawiały nader dobitnie za pierwotnćm roz­
poznaniem mojóm.

Jednakże już w drugim okresie, gdy przez kilka 
dn> tak uporczywe utrzymywały się wymioty, k tó ­
rym nit odpowiadało żadne cierpienie w narządzie 
t r a w cnia,  zacząłem podejrzewać, azali tu błony 
mózgowe nie są chorobowo zajęte; a w ostatnim 
okresie, gdy dzień przed śmiercią powitało owo 
tężcowe wyprężenie całego ciała, przypuszczałem 
nawet;l> że cala sprawa chorobow;? nie jest czćm 
innem, tylko zapaleniem opon mózgowych i to 
gruźliczem, do któregoto ostatniego przypuszcze­
nia nakłaniał nm:e głównie ów odgłos krótszy, 
jaki się stale utrzymywał z przodu w prawym 
szczycie płuca. Lecz nie napotkawszy innych wy- 
biiiiych tej choroby znamion: ani gwałtownego 
bólu głowy, ani zbyt wygórowanego rozdrażnienia 
i niepokoju, ani też później owych znamionujących 
kurczów, drgawek i porażeń, nie miałem żadnej 
fizycznej podstawy, na którejbym mógł był wy­
kluczyć durzycę a przypuścić natomiast zapalenie 
opon m ózgowych; samo zaś moralne przekonanie 
nie 'wystarczało mi do rozpoznania tej ostatniej 
choroby.

Dla lepszego uwydatnienia, że w obecnym p rzy ­
padku prawie niepodobieństwem było rozeznać, 
z którą z pomienionych powyżej chorób ma się 
do czynienia, niech mi wolno będzie rozebrać tu 
w krótkości pojedyncze przypady chorobowe.

Napotkane przy p ie rw sze"  badaniu świeże wej­
rzenie i dobrze odżywione cialó^chorej nie zgadza 
się z gruźlicą, przemawia raezćj za durzycą, która 
zwykle zdrowe przedtóm, soćzyste i dobrze od­
żywione napada osoby; natomiast nader szybko 
postępujące śród dalszego przebiegu wychudniecie 
ciała było mi podejrzaućm i przemawiało więcćj
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za grużliczem zapaleniem. Zabarwienie skóry nieco 
ziemiste, odpowiadając zakażeniu zimniczemu, nie 
wyklucza ani jedne j , ani drugiej choroby. Sino- 
czerwone wypieki na twarzy, wyraz jej ckliwy, 
niespokojny, mogą tak jednój, j a k  drugiej chorobie 
towarzyszyć. Utrzymujący się stale odgłos krótszy 
nad szczytem płuca prawego każe przypuszczać, 
że płuco w tern miejscu mniej zawiera powietrza, 
aniżeli powinno; przyczyną tego mogą być ogra­
niczone złogi gruźlicze, zwłaszcza wobec klatki 
piersiowej długićj a wązkiej. Tato okoliczność 
głównie przemawia za sprawą gruźliczą i potra­
fiłaby wykluczyć durzycę, gdyby reszta przypa- 
dów chorobowych temu odpowiadała. Późniejsze 
stępienie^ odgłosu z tylu klatki piersiowej obok 
oddechu nieoznaczonego dowodzi świeżego nacieku 
w tylnych częściach płuc, który to naciek nie jest 
tu zapalnym, ale tylko zasUinowym, za czem 
przemawia brak wszelkich innych zboczeń w na­
rządzie oddechowym, jakie towarzyszą zapaleniu 
płuc. Ałe właśide takie osadowe w płucach nacieki 
przemawiają za durzycą, albowiem bywają one 
nader częstym tejże wynikiem. Ostatnie zmiany 
w narządzie oddychania, jakoto: odgłos z przodu 
klatki piersiowej stłumiono bębenkowy, zamiast 
szmerów oddechowych liczne rzężenia drobno i 
grubo bańkowate obok wygórowanej w piersiach 
duszności, dowodzą zbrzęknienia płuc, które tak 
w durzycy, ja k  w zapaleniu błon mózgowych może 
wystąpić jako śmiertelne zakończenie całej sprawy 
chorobowej.

Wygórowana gorączka tak jed n e j , jak  drugiej 
odpowiada chorobie.

Dwubitne przez niejaki czas tętno i rozszerzenie 
komórki prawej dowodzi zwątlenia ścian naczyr- 
niowych, co bywa objawem zazwyczaj drugiego 
okresu durzycy. Nadzwyczajne zaś zwolnienie tę­
tna, powstałe dość nagle w ostatnim okresie cho­
roby obok zniżenia się ciepłoty, może wprawdzie 
nastąpić śród śmiertelnego przebiegu durzycy, ale 
może także być znakiem początkowego porażenia 
naczyń, jakie powstaje w skutek chorobowego za­
jęcie ośrodków nerwowych.

Mierne rozszerzenie żołądka, brak łaknienia, 
powiększóne pragnienie mogą każdej ostrój towa­
rzyszyć chorobie; tylko uporczywie przez kilka 
dei utrzymujące się wymioty, jako nieodpowiada-

 ̂ jące w naszym przypadku żadnemu cięższemu
 ̂ cierpieniu przewodu pokarmowego, każą przy-
| puszczać silne zadrażnienie mózgowia, które więc
| jedno z przytoczonych tu przypadów chorobowych
i najwięcój przemawia za zapaleniem opon mózgo-
| wych.

Kruczenie, słyszane nad kiszką ślepą, dowodzi 
| w tejże płynu pomieszanego z gazami, co ma być
l oznaką durzycy brzusznej.
j Znaczne powiększenie śledziony, jeżeli nie jest
5 pozostałością z im niczną, przemawia za durzycą,

w którejto chorobie gruczoł ten do wielkich do- 
\ chodzi rozmiarów.
| Mocz, tak co do barwy ja k  ćo do ciężaru, od­

powiada durzycy. Znaczne zmniejszenie w nim 
s chlorków każe . się domyślać obfitej gdzieś wypo­

ciny. Mierny ból i ociężałość głowy, przytem małe 
j rozdrażnienie z początku, a później znaczne przy­

tępienie uczucia, odurzenie, ospałość, nareszcie 
bezprzytomność umysłu i władzy, odpowiadają 

? więcej durzycy, auiżeb zapaleniu opon mózgowych,
\ w którejto ostatniej chorobie niepokój i ogólne
\ rozdrażnienie do najwyższego dochodzą stopnia,
' aż wkońcu występują kurcze ' drgawki naprze-
) mian z ezęściowemi porażeniam i, dopóki poraże-
s nie ogólne — czasem z głęboką śpiączką — nie

położy śmiertelnego kresu całej sprawie chorobo- 
s w e j , czego wszystkiego tu ani sam dopatrzeć,
\ ani też od rodziców dopytać się nie mogłem.
5 ( D o k .  n . )

Piśm iennictw o lekarskie.

D ie K r a n k e n h a u s e r ,  i h r e  E i n r i c h t u n g  
| u n d  Y e r w a l tu n g .
< V ou D r. C. H . E s s e .  Z we i te u m gearbeite te  A u fla g e , m it

einem  A tlas von 30 K arten . B erlin  1868. (Enslin .)

W ciągu 11 la t ,  które ubiegły od pojawienia 
> się pierwszego wydania tej książki, słusznie przez

znawców cenionej, autor je j ,  mający niemałe do- 
• świadczenie w tym przedmiocie jako naczelny za-
) rządca ogromnego szpitala berlińskiego, zwanego
j „ Ćharite“, pilnie śledził postępy tej ważnej gałęzi
l higieny publicznej i uzupełnił niemi to nowe
t wydanie.

W pierwszej części, podobnie jak  poprzednio,
< opisuje autor najprzód urządzenie większych szpi- 

tałów, przeznaczonych dla więcej niż 300 chorych.
5 Rozkładu gmachów pawilonowego jest wciąż zwo-



lennikiem, nie tając trudności, jakie takowy na- ( 
stręcza pod względem większych wydatków. Mó- j 
wiąc o ziemi przeznaczonej na posady szpitalu, 
gdy takowa w miastach prawie zawsze okaże się < 
w ilgotną, lub wi n n y  sposób niezdrową, słusznie j 
radzi, aby całkiem zaniechać budowy wielkich 
szpitalów i poprzestać na s z o p a c h  czyli s z a -  1 
l a s a c h  (BaracJcen) z iekkiemi a silnemi filarami, 5 
a nawet wyraża przekonanie, że t e g o  r o d z a j u  
c h o r o w n i e ,  j a k o  ze  w s z y s t k i c h  n a j l e p s z e ,  
w k r ó t c e  z n a j d ą  j a k n a , p o w s z e c h n i e j s z e S 
z a s t o s o w a n i e .  Ważneto nader słowa w ustach 5 
tak  doświadczonego zarządcy szpitalnego.

Nie możemy się tu wdawać w szczegółowy roz- ) 
biór pojedynczych ustępów tej części dzieła; tyle j 
tylko powiemy, że w każdym z nich spostrzedz s 
się dają mniejsze lub większe uzupełnienia w po­
równaniu z pierwszem wydaniem.
•"^Najsłabszą może stronę tej książki stanowi j 

' ustęp o wentylacyi. Chętnie zgadzamy się z auto­
rem , że przewietrzanie szpitalów7 za pomocą ko- 1 
minków lub pieców od sal' op'alanyeh jest z naj- i 
mniejszym zachodem połączone, a niemniej sku- > 
teczne; jednakże z drugiej strony przyznać należy, j 
że wentylacya sztuczna, jeżeli gdzie, to w szpita- < 
lach zastosowanie znaleść powinna, a w dziele \ 
szczególowem o chorowniach wypadało poświęcić > 
jćj więcej miejsca, niż pan E s s e  uczynił, który 
opis sztucznych przyrządów przewietrzających j 
zmieścił na trzech stronach; (33— 35).

Co się tyczy' oddalania nieczystości ze szpitalu, j 
okazuje silHtutor zbyt jednostronnie zwolennikiem l 
wyłącznym wychodków wodą spłókiwanych (wa- > 
terklozteów) i odprowadzania odchodów ściekami 
podziemnemi, a zatem przeciwnikiem układu be- < 
czek ruchomych, stosownie odwdetrzanycb, za któ- l 
remi bardzo wieie względów przemawda,, zwłaszcza 
jeśli na ten przedmiot zapatrywać się będziemy ; 
ze stanowiska nie wyłącznie szpitalnego, lecz j 
ogólniejszego. \

W następnym dziale opisuje autor urządzenie j 
mniejszych szpitali, mając sobie za wzór nową j 
chorownię żydowską w Berlinie, której budową 
sam się zajmował. \

Dalej idzie szczegółowy opis szpitali szałaso­
wych (Baracken- Lazareilie), ulepszonych i upo­
wszechnionych od czasu wojny mmi owej północno­
amerykańskiej , w których, jakeśmy już wspomnieli, s 
słusznie upatruje jeden z największych nowych > 
postępów higieny szpitalnej.

Dział o zakładach dla obłąkanych znacznie jest 
przerobiony ze względem na rozprawy, które się 1 
w tym przedmiocie ostatniemi czasy toczyły.

W drugiej części dzieła, o z a r z ą d z i e  s z p i -  > 
t a l ó w ,  przemawia pan E. za zarządem złożonym  ̂
w rękach jednej osoby: urzędnika administracyj- j 
nego w większych, lekarza zaś w mniejszych cho- j 
równiach, tudzież w zakładach dla obłąkanych. > 
Nader szczegółowo wypracowane instrukeye mogą j 
się —  ze stosownemi zmianami —  w wielu razach \

przydać dla tych, którzy mają układać podobne 
przepisy.

W ogóle więc powiedzieć można, że dzieło to, 
bardzo starannie wypracowane i oparte na wielo- 
letniem doświadczeniu autora, jest ważnym pod­
ręcznikiem dla szpitalnych lekarzy i urzędników 
administracyjnych. Wartość praktyczną dzieła po­
większają dołączone piękne rysunki na kamieniu, 
przedstawiające plany gmachów i różnych sprzę­
tów i przyrządów — w liczb e 30 tablic (w pierw­
szem wydaniu było ich tylko 8). St. J .

W yciągi % pissn lekarskich.

O u l m o n t :  S kuteczność ciem ierzycy zielonej 
w zapalen iu  płuc.

Dr. O u l m o n t  zaleca gorąco użycie ciemierzycy 
zielonej w zapaleniu płuc; podaje choremu co go­
dzinę pigułkę, zawierającą eentygram wyciągu ży­
wicznego. Po trzeciej albo "zwartćj pigułce n a ­
stępują zwykle wymioty i zwolnienie tętna od 20 
do 50 uderzeń. Nazajutrz tętno zwykle podnosi 
się znowu, dlatego powtarza użycie wyciągu aż 
do wywołania wymiotów; tak samo dnia trzeciego; 
poezem już się tętno nie podnosi, lecz prawidło- 
wćm pozostaje; choroba zaś, a mianowicie wysięk 
płucny, zatrzymany w tej mierze, w jakiej go za­
stało użycie ciemierzycy, ulega wdssaniu, a chory 
piątego dnia nieraz już do zdrowia powraca. — 
Ostrzega on o potrzebie oględnego postępowania 
z tym lekiem, który łatwo /.wątlenie sił do zbyt 
wysokiego stopnia doprowadzić może, jeśli dawki 
nieostrożnie zwiększać będziemy; często powstaje 
także czkawka. W innych chorobach ostrych, jako- 
to: w gośćcu ostrym stawowym, w zapalaniu opłu­
cny i tp . , chociaż, ciemieyzyca sprowadza zniżenie 
tętna i ciepłoty, nie skraca przecież przebiegu 
choroby, jak  to cz.yni w zapaleniu pluc. W końcu 
podaje autor statystykę różnych sposobów7 lecze­
nia zapalenia płuc, z którćj wynika, że choroba 
ta, leczona

ciemierzycą, daje śmiertelność
w ynoszącą  8.3 pet.

w y czek iw an iem ................................. 13.5 , „
środkami przeciwzapaluemi. . 20.4 „
w y m i o t n i k i e m  20.7 „ . —

(„Gaz. des lióp.“ 1868, nr. 132.) A . K .

L e g r a n d  ( lu S a u l l e :  O rokow aniu  i leczeniu w  padaczce. 
Z nakom ite  sk u tk i, o trzym ane brom kiem  p o tasu , uży tym  we 

w ielk ich  daw kach .

„L ek  nie je s t  n ie z e m , leczenie je s t  w szys7 
k ie m ; a  zw łaszcza  sposób stosow ania leku m a 
coś w sobie sak ram en ta ln eg o . 11 T rousseau .

I.
Od kilku już lat spostrzeżenie leczircze wielkiej 

wagi narzuca się lekarzom: zdawałoby się, jakoby



padaczka miała przestać być chorobą nieuleozną. 
Jakoż w pewnych warunkach, które tu zamierza­
my opisać, udaje nam się osiągnąć długie zwol­
nienia choroby wymień.onej, czyli zawiesić na 
dłuższy przeciąg czasu napady padaczkowe. Nie 
bedzieżto rzeczą ważną przełamać nałożenie się 
ustroju do ruchów d rg a w k o w y c h ? — Gdy jarzmo 
choroby długo tłoczy chorego, a zrokowo niemal 
wywołuje napady swoje, częstokroć napad nie ma 
poniekąd innć przyczyny powodowej okrom po­
przednich napadów. Jeśli nam się tedy uda od­
dalić powrót drgawek padaczkowych, wpływamy 
tym sposobem nietylko na samo źródło niemocy, 
ale również na niepomyślne usposobienie czynno­
ściowe, jakie każdy napad po sobie zostawia.

Pora już nam zaprawdę wystąpić przeciwko 
nieludzkiemu opuszczeniu, w jakiem dotąd żyli 
i umierali padaczką dotknięci Różne środki bar­
dzo dowcipne i śmiałe z wytrwałością chwalebną 
zostały stosowane w uporczywych zołzach, sucho­
tach i r a k a c h ; nie żałowaliśmy wysileń żadnych, 
ani prób; niewyczerpaną była nasza cierpliwość, 
gdy chodziło o sprawienie ulgi tym chorym, o 
poprawienie icli zdrowia, o dostarczenie im jakiej- 
kolw.ek poc;echy. Dlaczegóż więc padaczkowi nie­
mal zawsze wstręt w nas obudzali, wywoływali 
obrzydzenie, wstyd i przerażenie; nienawidziliśmy 
tych nieszczęśMwych i baliśmy się onych. Od­
dalaliśmy się od nich pod pozorem , że są nie- 
uleczni, a przytem nieraz i niebezpieczni. Przy­
znajmy, że padaczkowi byli prawdziwymi parya- 
sarni ludzkości. Nie doznali ci nieszczęśliwi nawet 
spólczucia i poświęcenia ze strony leka rzy !

Jakkolwiek nie chciałbym wzniecać ułudnych 
i zbyt porywczych nadziei, sądzę wszelako, że 
mam prawo twierdzić, że każdy lekarz zdoła dziś 
osiągnąć zwolnienia choroby bardzo długie u swo­
ich padaczkowych, i to w stosunku 83 na stu co 
najmniej. Porzućmy więc zastarzałe błędy, wzmo­
cnijmy zwątlałe przekonania i podniećmy ostygłą 
gorliwość lekarzy!

Rzuciwszy wstecz okiem na dzieje tej choroby, 
napotykamy różne sprzeczne ze sobą zdania. —  
L i p o k r a t e s ,  G a l e n ,  M o r g a g n i ,  B o e r b a a v e  
i T i s s o t  wierzyli w uleczność padaczki w nie­
których przypadkach, i przytaczali przykłady ku 
stwierdzeniu swojego przekonania. Przeciwnie: 
P i n e l ,  M a i s o n n e u v e ,  E s ą u i r o l ,  H u f e l a n d ,  
Y a l l e i x ,  M o n n e r r e t ,  B e a u ,  L e l u t  i Mo r e a u  
z Tours zwątpili o możności wyleczenia padaczki 
i przekazali licznym swoim uczniom nieszczęsne 
przekonanie swoje, że,. eo się tycze padaczki, im 
się mniej nią zajmujemy, tem lepiej dla chorych. 
Powstali przeciwko temu zdaniu: P o r t a l ,  De -  
b r e y n e ,  T r o u s s e a u  i H e r p i n  z Genewy, a 
T n e i s s e a n  w jednym z najpiękniejszych swoich 
odczytów w Hótel-Dien obwieścił, że' w przeciągu 
12 lat na 150 padaczkowych wyleczył 20 (Zob. 
„Gaz. d. hóp.'“’ kwiecień 1855). Nie wynagradzają 
zapewne te szczęśliwe usiłowania uchybień rninic

pych czasów, ale się stają podwalinami obecnych 
doświadczeń, czynionych przez r iektćrych lekarzy, 
którzy porzucili dawne swe uprzedzenia.

(C. a. n.)

B e r g e r e t :  Z apobiegan ie  zaraźliw em u szerzen iu  się sucbot 
p łucnych.

Dr. B. z miasteczka Arbois (departam. Jura  we 
Francyi) zwraca uwagę na to , że suchoty płucne 
wcale nie są ,  jak  to niektórzy lekarze twierdzili, 
szczególną własnością miast większych —  i że 
małe gminy miejskie i wiejskie bynajmniej nie są 
wolne od gruźlicy.

Siedząc wielką śmiertelność, jak ą  nieraz w ta ­
kich miejscowościach sprawiają suchoty płucne, 
przyszedł do tego przekonania, że bardzo często 
przyczyną tejże jest s z e r z e n i e  s i ę  z a r a ź l i w e  
g r u ź l i c y .  Przenośnikiem zaś zarazy gruźliczej 
jest powietrze wydychane przez suchotników. Na 
poparcie swego twierdzenia przytacza szczegółowo 
kilkanaśęie spostrzeganych przez niego przypad­
ków, w których w samej rzeczy z wielkićm p ra ­
wdopodobieństwem przypuścić należy udzielanie 
się zaraźliwe gruźlicy pluc. Przedmiot ten, poru­
szony ostatnim razem na przeszłorocznym zjeździe 
lekarskim międzynarodowym w Paryżu, zasługuje 
w każdym razie na pilną uwagę ze strony lekarzy 
praktycznych.

Autor, opierając się na swem dośw 'uleżeniu, 
zaleca wreszcie następujące przepisy, mogące za- 
pobiedz szerzeniu się zaraźliwemu gruźlicy:

I. Z d z i e d z i n y  h i g i e n y  p r y w a t n e j .
1) Kazać spluwać choremu do naczynia nakry­

wanego.
2) Utrzymywać w mieszkaniu stale lekki ogień 

na kominku dla ciągłego przewietrzania.
3) Często zmieniać bieliznę przesiąkniętą potem 

chorych, a szczególniej nie suszyć jej w mieszka­
niu, jak  to się często zdarza u rodzin niezamoż­
nych 5 przed suszeniem dobrze jest taką bieliznę 
wypłókać w wodzie.

4) Wybór osób, mających doglądać suchotnika, 
zasługuje na szczególną uwagę. Osoby w pewnym 
wieku mniej są wystawione na zarażenie się, niż 
młode. Trzeba im zalecać, aby często wychodziły 
na otwarte powietrze; nie powinny też sypiać 
w tym samym pokoju, co suchotnik, lecz w sąsie­
dnim w ten sposób, aby w każdej chwili być do 
pomocy, gdy tego zajdzie potrzeba.

II. Z d z i e d z i n y  h i g i e n y  p u b l i c z n ó j .
Autor przemawia za urządzaniem osobnych sal

dla suchotników po szpitalach, a to z następują­
cych pow odów :

a) Zapobiega się w ten sposób przeniesieniu się 
zarazy gruźlicy na innych chorych ;

b) sprawia się ulgę innym chorym, którym su­
chotnicy swym kaszlem po całych nocach spać 
nm dają;

c) wreszcie łatwiej dadzą się w takim razie za­
stosować niektóre środki lekarskie wspólne wszys­



7

tkim chorym na gruźlicę płucną, np. wdychanie 
różnych środków lekarskich rozproszonych w po­
wietrzu sali itd.

W porównaniu z temi korzyściami mało znaczą 
niektóre niedogodności, np. obawa, aby suchotnicy, 
oddzieleni od innych chorych, nie byli zbyt za­
niepokojeni swą przyszłością: wiadomo bowiem, 
jak  niemal wszyscy suchotnicy łudzą się co do 
swego stauu aż do ostatniej chwili; to też lada 
pozór, np. potrzeba stosowania spólnego sposobu 
leczenia przez wdychanie płynów rozproszonych, 
wystarczy dla usprawiedliwienia w ich oczach tego 
odłączenia. — („Ann. d’hyg. publ. et de med. leg.“ 
1867, N. S., t. XVIII, p. 312—331.) St. J .

R o z m a i t o ś ć  i.

S p r a w y  le k a r s k i e  w  w y d z ia le  k r a j o w y m  
w czasie od 8 do 20 listopada 1868.

S typen d y a  z funduszu k ra jow ego  dla uczniów  w e te ry n ary i 

po 200 z ła . rocznie n ad an e  zosta ły  Ja n o w i K retow iezow i 
i E liaszow i P ipesow i, uczniom  kursy  w ete ry n a ry i w W iedniu.

N a p rośbę zak ład u  S ióstr m iłosierdzia  w e L w ow ie o sub- 
w en cy ą  rocznych  840 z la . dla u trzym yw anego  przez  tenże  
zak ład  szp ita lu  p ry w atn eg o  p rzezn aczy ł w y d z ia ł k ra jo w y  
z budżetu  k ra jow ego  n a  rok 186S kw otę  210  z ła ., a  n a  rok  
1869 k w otę  420 z ła . ,  odsy ła jąc  z ak ład  co do u sta le n ia  tego 

zasiłku  na  d rogę petycy i do se jm u; p rzyezem  w ezw ano m a ­
g is tra t m iasta  L w o w a do sta łego  ud/.ialu w połow ic żądanej 

subw encyi.
W y d zia ł k ra jo w y  postanow ił u rządzić  adm in islracy ą  szpi­

ta lu  pow szechnego w Ja ś le  n a  w zór szp ita lu  bocheńskiego, 
a  m ianow icie ustanow ić  je d n e g o , w yłączn ie  spraw om  szp i­
ta lu  oddanego zarządzeę  w m iejsce do tychczasow ych u rzęd n i­
ków  gm innych , zaw iadu jących  szpitalem  obok innych  sw ych 
obow iązków .

W  sku tek  dokonanej rew izy i szpitalu  b rzeżańsk iego  p o ­
w z ią ł w ydzia ł k rajow y n astęp u jące  u ch w a ły : a) ośw iadczyć 
się za  bezzw łocznem  zniesieniem  do tychczasow ego  p rzed się ­
b io rs tw a  i za  pornczeniem  dalszego u trzym an ia  tegoż szp i­
ta lu  gm inie m ie jsco w ej; b) zezwolić' w tym  celu na  zw ro tną  
zaliczkę  z funduszu krajow ego  w  kw ocie 3000 z ła .;  c) w y ­

raz ie  radzie  pow iatow ej brzeżańśk ie j uznanie za  podniesioną 
m yśl za łożen ia  szp ita lu  pow iatow ego ze sk ład ek  dobrow ol­
nych , z w ezw a n io m , ażeby  d a ry  zeb rane  ju ż  istn iejącem u 
szp ita low i w B rzeżanach  pośw ięciła-

U sta w a  p aństw ow a z dnia 14 sie rpn ia  1868 (nr. 118  Dz. 
ust. p.) o środkach  zaradczych  przeciw  zaraz ie  na  bydło  
spow odow ała w y d zia ł k ra jow y  do pow zięcia następu jących  
u c h w a ł:

a) Z dniem  28 w rześn ia  r. 1868, z k tó rym  u staw a  pom ie- 
n iona  w życie w eszła , wydz.iał k ra jow y  p rzesta je  asygnow ać 
z funduszu k ra jow ego  kosz ta  podróży lekarzy  z pow odu za-

J razy  n a  b y d ło , poniew aż takow e od tegoż dn ia  w yłącznie  
\ sk a rb  p a ń s tw a  ponosić w inien.
) b) W y d z ia ł k ra jo w y  w ypracu je  w niosek do sejm u o po-
f k ry c ie  kosztów  kordonów  w ojskow ych, rozciąg n ię ty ch  w ra -
, zie za razy  na  bydło na  g ran icach  sąsiednich p ro w in e y j, tu ­
li dzież w ew n ątrz  k ra ju .
i e) W ydzia ł k ra jo w y  w’ydaje  okólnik  do w ydziałów  po-
i w ia tow ych  pow iatów  pogran icznych  z w ezw aniem  uczynien ia
' propozycyi do zam ianow ania m ężów  zau fan ia , k tórzyby strze-
) gli ruchu bydła  na g ran icy  i zapobiegali p rzem ycaniu  bydła.

d) W ydzia ł k ra jow y  w ydaje  okólnik  do w szystk ich  w y-
i działów  pow iatow ych z w ezw a n iem , aby n a  p rzy p ad ek  za-
} razy  n a  bydło w pow iecie w  duchu pom ienionej u staw y  w y -
J bierali z ło n a  sw ego delegatów  do specyalnych  kom isyj

> w eterynary jnopolicy jnyc li.
Z u w a g i, że w ys. sejm  w y k reś lił z budżetu n a  rok  1869 

j ru b ry k i IV  i V  na koszta  szczepienia ospy i w ydatków  sa ­
n ita rn y c h , k tó re w edług  przepisów  obow ięzującyeh eo do
ru b ry k i IV  w c a ło śc i, zaś co do ru b ry k i V  w odpow iedniej

' części z funduszu k ra jow ego  zaspokojone b y ć  w inny, posta-
; w ił w y d z ia ł k ra jo w y  porozum ieć się z c. k. rz ą d e m , ażeby

i aż do dalszej decyzyi sejm ow ej kosz ta  pom ienione w roku
i 1869 z w łasnych  zasobów  ponosić zechcia ł. („G az. lw .“ )

| Wydział nauk przyrodniczych
Towarzystwa przyjaciół nauk poznańskiego

) odbył dn ia  14 g ru d n ia  1868 zw ykłe  m iesięczne posiedzenie,
1; no k tórem  p rzew odniczący  dr. M a t e c k i  o k aza ł now y p rzy -
\ rząd  galw aniczny  dra F i n  k u s a .  —  W sk ład  tego narządu
\ w chodzi 40 ogniw , da jących  się z sobą po łączyć w dow olnej
( liczb ie ; każd e  sk ład a  się  z clilo iku  s reb ra  i b laszk i cynkow ej
; um ieszczonych w naczyńku  śreb rnem  w ielkości n a p a rs tk a
v a  zanurzonych  w kw asie  s ia rk o w y m , rozcieńczonym  dziesię-
} c iok ro tną  ilością wody. P rąd  s ta ły  tym  sposobem  w yw ołany
\ je s t  tak  silny, że cztery  ogn iw a w y sta rcz a ją  do o trzym an ia
 ̂ sku tku  te legraficznego n a  p rzestrzen i dziesięciu  mil. ICażde

\ napełn ien ie  w y s ta rcz a  n a  dw a la ta . D la  lek a rzy  przyrząd
> ten  i tę  jeszcze  m a dogodność , że je s t  lek k i i ła tw o  prze-
) nośny, p rosty  w uk ładzie, a  u trzym yw an ie  go w  czasie  czyn-
> ności je s t  tan ie . — O prócz tego ten że  dr. M. op isa ł te rm o g ra f
> Z e c c b i e g o .

W alne  posiedzenie sekcyi lek arsk ie j odbyło się dnia 19 
s t. m. W iadom ość o nićm  podam y niebaw em .

| P ięćdzies ią tą  rocznicę dok torską  profesora P u r k y f i e g o
' n iety lko  obchodziła P ra g a  dnia 10 g rudn ia  z n iezw y k łą  oka-
t ża łośc ią  i se rdeczn o śc ią , ale św ięciła  j ą  ta k ż e  uroczyście
i m łodzież po lska w e W ro c ław iu , ja k  o tein donosi następu
; ja c y  op is, podany  w  „D zienniku  po zn ań sk im 11 w nrze 29.)
| z dnia 23 g ru d n ia :

Obchód jubileuszu prof. Purkyńego we Wrocławiu.
D zień 10 g rudn ia  1868 będzie pam iętnym  dia m łodzież, 

polskiej we W rocław iu , pam iętnym  w dziejach  T o w a rz y s tw :
<! litc rackoslow iańsk icgo , nie bez in teresu  dla ogółu publiezno-
t ści polskiej. N a dniu bow iem  tym  obeliodzono uroczyście



501etni jub ileusz  dok toryzaey i prof. d ra  P u r k y ń e g o ,  bez >
k tórego  zabiegów  i s ta ra ń  zam iar d ra  T eofila M ateckiego l
założen ia  tegoż T o w arz y stw a  nie by łby  m ógł się udać. P ro ­
fesorow i P u rkyńem u  należy  się w dzięczność se re  polskicli, 5
w dzięczność P o lak ó w ; dano też  je j dow ody. D zień 10 gru- <
dnia p ostanow iło  T ow arzystw o  obchodzie posiedzeniom  nad- t
zw yczajnem . N a ten  ce l po ruezy ła dyrokcya m ow ę pochw alną  }
członkow i B iskupskiem u i zaw iadom iła  by łych  członków  w e >
W ro cław iu  zostających  o te j uroczystości. Z ebra ło  się grono 
liczne, bo osób przesz ło  80, a pom iędzy niem i by ły  k u ra to r  J
prof. dr. G itzłer, te raźn ie jszy  prof. d rR O & rin g , pan  I lir te , ;
k sięg arz  tu te jszy . P osiedzen ie  zagaił przew odniczący  Św italsk i )
przem o w ą , w k tóre j dziękow ał drow i G itz lere \v ; za  opiekę, \
ja k ą  nas przez czas d ługi tak  chętn ie  o taczał. Po nim wy- <
k a z a ł w ielk ie  p ro feso ra  P u rkyńego  zasług i członek B iskupsk i ?
w  m ow ie pod każdym  w zględem  znakom itej. Z astan aw ia ł się >
n a  w stęp ie  nad  różn icą w zasługach  w ielk ich  zw ycięzców , >
zdobyw ców , a  p raw odaw ców , w ynalazców , ludzi pośw ięcają- s
cych się dla ludzkości bez k rw i rozlew u. „Z iem ia c z e s k a /  <
m ów ił d a le j, „w  św iecie  politycznym  tyło budząca  in teresu , 
ruchem  swoim narodow ym  pow szechną na siebie zw raca jąca  5
u w a g ę , o jczyzna H a n k i, Szafarzykn, K ollara ,; C zelakow skie- >
g o , chlubi się synem  dram  Jan em  P urkyńem . L ibostow ice  S
to rodzinne  jeg o  m ias to , gdzie w grudniu  *1787 roku u jrza ł \
św ia tło  (izieune; gdzie pod troskliw em  rodziców  okiem la t t
dziecięcych przepędził d z ies ią tek , n ie  m arząc w m łodocianym  S
n aw e t ^ re f i ry c ie  o w ie lk o śc i, ja k ą  p rzy jazne  mu go tow ały  >
lo sy ."  * e  spam ię taw szy  natu ra ln ie  całej m ow y pochw alnej, S
a nie n isfąe  jć j z rą k  a u to r a , d a lf fą  je j tre ść  pobieżnie ty lk o  j
podam . P ie iw sz e  nauki pobierał Pu r k j  iie od roku  dziesiątego 
w  N iko lsliu rgu , d a le j ,k s z ta łc i ł  się w  zakonie P ijarów  w A lt- ;
w asser, w reszcie  w u n iw ersy tec ie  prazkim  , gdzie . l ę '  głó- >
«  n ie oddaw ał naukom  przyrodzonyiii. R o zp raw ą sw ą inau- ‘ s 
g u ra in ą  „O sub jek tyw nein  w idzeniu" ju ż  dalek i so b ia z je d n a ł  
rozg łos. N a posadzie  asy sten ta  fiz jo log ii i anatom ii w P ra d z e  \
zo s ta w a ł przez la t  cz tery , potem  pow ołano go do W ro c ław ia  J
na  p ro feso ra  lizyologii i pato logii. T am że u trac ił żonę w  r. )
1834. W tym  czasie s ta ra ł  się o p ro fesu rę  w P ra d z e ; lecz s
ta  doszra go dopiero w r. 1850. O dtąd dotychczas w  stolicy 
czeskiej p rzebyw a. !

Je s tto  m ą ż , co nie w je d n y m , ale w  kilku k ie runkach  ;
znakom ite  tw o rzy ł dzieła. W  m łodym  ju ż  w ieku śc iąg n ą ł na  j
siebie uw agę m ężów  b e rlu jw ie lk o śe i w sw em  ręku dzierżą- S
cy c h , z jednał sobie p rzy jaźń  i opiekęfG óthego . „T en sam  ;
je n iu sz ,"  op iew a p o c h w a la , „k tó ry  ńaśżem u A dam ow i, w rę- i
cza jąc  zło te p ió ro , pow iedział: „ „ T y śf je s t dziś pierw szym  >
w ieszczem  eu ro p e jsk im , Giitlic ju ż  ^ te p u je  do g ro b u "" , o S
m łouym  pobratym cu naszy m , C zechu, zdał sąd w tych s ło ­
w ach : jjjP rzed ew szy stk ió in  w iuienem  pow iedzieć, że dzieło 
P u rk y ń eg o  — o subjektyw neny w idzeniu —- nadzw yczaj m nie 
za ję ło ; zrobiłem  z niego w yciągi i nap isałem  doń n o ta tk i.““ >
G łow nem  ji go polem  je s t  fizyologia , gdzifi w iele now ych  >
zrob ił Ip o stE u że ii, odkryć. P racow itość  jego ogrom na, um ysł 
w szechstronn ie  w ykszta łcony  zdolen i czego innego. P ły n n ie  s 
m ów i k ilk ą  ję z y k a m i, w k ilku  ję z y k a c h  p isa ł dzieła. R zad­
kie to z jaw isko  J że lekarz, ja k  prof. P u rk y ń e , jS st i poetą . >
T łu m aez j ł -  nie bez poetycznego ta len tu  — Szyllera i T assa . )
Ja k o  profesor w e W rocław iu  o toczy ł się zd atną  m łodzieżą \
w m edycynie p racu jącą . D zia ła ł w najrozm aitszyćli tow arzy - $
stw a c li, ja k  w tow arzy stw ie  F ilom atów 7, Szlązkiej ośw iaty , ?
w  to w arzy stw a ch  cM skich, w tow arzystw ach  uczoriycli w7 P a- 1
ry ż u , B & jJJ te i P e te rsb u rg u  i td . , ja k o  i na  zjazdach  lekar- S
sk ieh  słow iańsk ich . O bok R iege ra  i P alack iego , k tó ry ch  — s
ja k  powpada m ów ca —• n ie bez p rzy k ro śc i w spom nięć’ mi <
p rzychodzi: obol: k siędza Sztn lca należy  prof. P u rk y ń e  bez \
zaprzeczen ia  do n ajw iększych  w C zechach p o w ag , do ludzi >
najw ięcej w p ływ ow ych , na jbardzie j kochanych. —  Po w y­
k azan iu  tych  jeg o  zas ług  p rzeszed ł m ów ca do te j , ja k a  nas s
lia p ięk n ą  obchodzenia óOleSńieJJ dok to ra tu  sprow adziła  nre- <
cż ra teść , do z as łu g i, ja k ą  położył) Akoło m łodzieży polskiej 
na obcej ziemi. T u  rozw in ą ł je g ^ p a try o ty z tn  i m iłość b ra - \
tniego naro d u , jeg o  p rzekonan ie  i w iarę  w narodu czeskiego 
i po lskiego iepśze p rzeznaczen ie . Ja k o  F ilip  dz iękow ał bogom  s
n iegdyś, że mu dali sy n a , to znów7, że mu go dali za życia  <
A ry sto te lesa : tak  i my, Po lacy  —  rnówi — dziękujm y losom  5
i O patrznośc i, że m yśl ta  b łoga  skupien ia  się n a tch n ę ła  nas >

—  8

za  prof. P u rk y ń eg o  wj&i W rocław iu  działalności."  P rzyczem  
zachęcał do usilnćj pracy , „bo w ten  sposób najp iękn iejszy  
p rofesorow i P urkyńem u staw im y pom nik w dzięczności; w ten  
sposób okażem y się  praw dziw ie godnym i usiłow ań naszego  
o p iek u n a , k tó ry  dziś jeszcze  o losy naszego T o w arz y stw a  
p y ta ; w ten  sposób je .nu  najlepiej się odw dzięczym y, a  p rz y ­
służym y się najlep iej k ra jo w i, k tó rego  życie idzie n ie ty lko  
z oręża, ale i z nauk i. P rze jm ijm y się w ięc duchom poety i 

D opóki żyjem , n ie traćm y  n igdy nadzie i,
L ecz  p rzed  narodem  nieśm y ośw iaty  kag an iec  itd . 

szukajm y się i zb ie ra jm y  n a  polu nau k i."  Z akończy ł m ów ca 
p rzyd iu ższą  sw ą pochw ałę  k lim ak scm , k tó ry  trudno mi od­
dać, gdy  m ów ił: „Szczęśliw y , k to sw ej przeszłości w stydzie 
się nie p o trzeb u je ; k to la t  ńO przeży tych  pam iątkom  śm iało 
może w ejrzeć w ob licze; s tokroć  szczęśliw y, k to  m iai siłę 
i w olę , moc i energ ią  po tem u , by p rzez  życie  c a le  w szelk ie 
zw alcza ł przeszkody i zap o ry ; k to  ja k  p a ją k  bez p rzestan k u  
sn u ł z sieb ie n ić z ło tą ;  po ty siąc  razy  szczęśliw y, k fo ,  b y  
im ię sw e un ieśm ierteln ię, n ie p o trzeb o w ał, ja k  syn T etydy , 
w  kw iecie i sile  w ieku cieniów  pom nażać Zastępów , lecz ja k  
s łońce w dzień pogodny i ja sn y , w młodości zaśw iecił po­
ra n k u , by w  całym  m ajes ta c ie , w św ietnej p u rpu rze  s tanąd  
przed zachodem ; k to b laskiem  sw ego je n iu sz u .u ie n in e , n ie ­
znane dotąd ludzkości ro z jaśn ił p o le ; po ty siąc  ty sięcy  razy  
szczęśliw y, k to  ju ż  za życia  n a  now ych  sw ych  idej p a trzy  
się ow oce i zarazem  na w ielkości sw ych  zasług  uznanie, j a ­
k iego dow ody d aw a ła  mu ludzkość, d aw ała  o jezyzna i td ., 
a  (szczególniej d a ć  u siłu je ,g d z io lip o  u licach P ra g i się ro z leg a : 
Czechom  s ła w a , sław a profesorow i P u rk y ń e m u '/.

Potem  prezes uw iadom ił jeśS&ze T ow arzystw o , że na  d ro ­
dze telegraficznej zasłano  profesorow i P u rkyńem u życzen ia  
i uw iadom ienie, ja k o  obchodzi się dzień ten  posiedzeniem  
u roczy stćm ; d a le j, że lristo ryą T ow . lite rackoslow iańsk iego  
w kró tce  poda się do Bruku, poczem  posiedzenie so lw ow ał.

G.

Stop ień  doktora m ed y c y n y  w un iw ersy tec ie  Jag ie ll. 
o trzym ał dnia 23 grudnia r. 1868 pan  F ra n c isz e k  L e w i c k i  
z K ro śc ien k a , a sy s te n t w szp ita lu  św . D ucha w  K rakow ie.

D r. K azim ierz K r a l e z y u s k i  w Ł ań cu c ie  w y b ran y  zo­
sta ł p rzew odniczącym  s to w arzy szen ia  „M rów ki", m ającego 

na  celu szerzenie ośw iaty  Judowej przez za łożen ie  czy teln i 

i b ib lio teczek.

Rozpisana posada.

P o s a d a  lekarza m iejsk iego  w  T a r n o p o l u ,  m a ją ­
cego zarazem  pełn ić  obow iązki lek a rza  w  szp ita lu  cyw ilnym , 
rozp isana  je s t  po dzień 15 styczn ia  1869. P ła c a  roczna  w y ­
nosi 400 zła. — W  pierw szym  roku  obsadzenie uw ażanem  
będzie  ty lko  za tym czasow e. — P o sad a  nie daje p ra w a  do 
em ery tu ry . P o d a n ia , opatrzone w dow ody o trzym anego  s to ­
pn ia  d o k to ra  m edycyny  i ch ir ., w nieść  n a leży  do zw ierzch ­
ności gm innej w  Kołomyi.

T o w a r z y s tw o  lekarskie  k ra k o w sk ie  odbędzie we 
w to rek , dnia 5 s t y c z n i a  r b . , o godzin ie 5 po południu  

w sali m niejszej T ow . nauk . sw e posiedzen ie  doroczne.


